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szczerzy z nich żółte zęby jaki zdechlak 
1 lwowski, a setki patrzą się na to, jak  kozieł 
1 na wodę.

M altretow anie dobrej, czy nie dobrej 
sław y kobiet, które ze względu na naturę, 
SW7ojego zawodu są i muszą być znane tłu ­
mom, muszą być językiem  rozm aitego g a ­
tunku  filistrów obkładane i, k tóre  bezwied­
nie, bezwłasnowolnie stanow ią „nie dla psa 
kiełbasę11 — należy do tych nie rycerskich 
objawów, k tóre  i dla hum orystycznych re­
daktorów , mimo pewnych przywilei publicy­
stycznych, zaszczytu, bynajmniej, nie przy­
nosi ,.

Najbardziej hum orystyczn ie  rzeczy b io ­
rąc, trzeba się, jednak  zgodzić na to, źe H  u­
moryści mają matki, żony, siostry, —• i f  .yby 
się tak  ktoś zabrał do nich na sposób prak 
tykow any względem aktorek — to pozw a­
lam sobie wątpić, czy w rodzinach panów 
hnm orystów  pękanoby ze śm iechu...

Jeżeli wywąchiwanie skandalików , kara- 
luchowa lubieźność sk ładająca pornograficz­
ne pocałunki, na spódnicach aktorek, chw yta­
nie w garście swędu, a b y  go czytelnikom 
przykładać do nosa, a wreszcie, dla m arne­
go konceptu, miętoszenie cudzego spokoju, 
czci, godności —- ma być hum orystyką, to  
w dwudziestym wieku, gdy już będzie zapro­
wadzony porządek socjalny na świecie, taką. 
hum orystykę na goło, zakopią w ziemię, a 
jej rycerzy tu rozstrzelają, na tam tym  świe­
cie ułaskawią, w pakują ich na czterdzieści 
siedm lat do czyśca, potem  ześlą na ziemię, 
aby darli pierze, aż do spuchnięcia im n o ­
sów i aby wymaszczali włosiem rozczochranych 
hum orystów  m aterace dla potom ków  w pros­
tej, albo krzywej linji tych, k tórych krzyw ­
dzili djabli wiedzą dlaczego, po co i za co...

Skierujcie panowie swoje hum orystycz­
ne nosy w te szerokie sfery towarzyskie poza 
teatrem , gdzie moralność obłożona jest sło­
niną dobrobytu  aż w yrastają z niej garby 
na sercach i sumieniach ludzkich — tam  
mimo całych legjonów familijnej straży, cnoty 
na swoich m atrym oujalnych paszportach m a­
ją  różne znaki szczególne, po których rozpo­
zna je  prędzej kochanek, aniżeli mąż. .

Mimo błyskotliw ego i lśniącego się ży­
cia aktorki — targają niem, nietylko nerwy, 
nietylko niepokonana żądza rozgłosu i kla­
szczących wrzasków, lecz czychają na nie jeszcze 
różnego rodzaju am atorow ie z pugilaresami, 
co to sztukę kochają z ty łu  i tacy, co nie 
m ogąc inaczej, szyk towarzyski wśród bied­
nych chórzystek podtrzym ują fundow aną wo­
dą sodow ą z sokiem...

Ale kto ma oczy, k tóre dostrzegą to, 
co nie wszyscy widzą, uszy umiejące dosły­
szeć szept od dna duszy cichutko płynący , 
a przedewszystkiem , kto ma serce zdolne 
odczuć, nietylko drganie nerwu łączącego 
koniec w łasnego nosa z piętam i um ykającego 
skandalu — ten wie, że jeden cieśla wart 
więcej, aniżeli tysiąc żołnierzy, a utalentow ana 
artystka, choćby jej życie błąkało się po m a­
nowcach i pozostaw iało wonne listki na kol­
cach podrażnionych nam iętności i grających 
lerwów przynnfi przc_ ztuh pożytek 

sp-H cseństw u, gdy tym czasem  m ałżeństwa 
drukow anego , ^zy m alow ant-m  skandalu 
z pornografią, opró uczucia kr yw dy i żalu, 
pozostawiają tylko.. guzik i pętelkę

Od wydawnictwa.
N u m e r a m i:  2 9  „G ońca i  I s k r y 11, oraz  

„ W esołego R u r je r k a “, ro zp o c zy n a m y  d w u ­
d z i e s t y  p i e r w s z y  ro k  naszego  w y d a w ­
n ic tw a .

R e d a k c ja  d o ło ży  w sze lk ich  s ta ra ń , a b y  
n u m e r  a  obydw óch  p is m , s ta n o w ią cych  
p e w n ą  całość, u ro zm a ica ć , rob ić  j e  i n ­
te re su ją cym i, p r z y je m n y m i  i  p o ży te c zn y m i  
p rze d e w szy s tk ie m  d la  ro d z in  p o lsk ich , k tóre  
p o za  w ie lką  i  m a łą  p o lity k ą , p r a g n ą  u m y ­
słow ego p o k a r m u  zdrow ego, o treśc i p o p u ­
la rn e j, p o u cza ją ce j i  p r zy je m n e j.

S za n o w n y c h  p a n ó w  p ren u m era to ró w  
p r o s im y  u s iln ie , a b y  za lega jące na leży to śc i  
ode "la li n ie zw ło czn ie  i  n ie  z m u sza li  acl 
m in is lr a c ji  do u p o m in a n ia  się  o p r e n u ­
m era tę  o tw a r te m i k o re sp o n d e n tk a m i, co, 
ostatecznie, m u s i  n a s tą p ić  P ra ca  re d a k c y j  
p is m  p o lsk ic h  za s łu g u je  n a  obyw ate lsk ie  
p o p a rc i& a  w y r z ą d z a n ie  w y d a w n ic h ro m  
k r z y w d y , je s t  b ezw a ru n ko w o  p o tęp ien ia  
godne.

P re n u m e ra to ro w ie  p ła c ą c y  p ó ł r o c z ­
n e i  p r e n u m e r a tę  z g ó ry  (4 zł.), o tr zy m a ją  
n a t y c h m i a s t  b e z p ł a t n i e  o b s z e r n y  k a ­
l e n d a r z  i l l u s t r o w a n y  i n f o r m a c y j n y  
n a  r o k  1899 p . t. „L w o w i a n k a “ W sze l­
k ie  p rze  se tk i a J re so m a ć m a le ży : A d m i n i s ­
t r a c j a  „G o ń c a  i  I s k r y u z  „ W e s o ł y m  
K u r j e r k i e t n “ w e  L w o w i e ,  u l i c a  K r a ­
s z e w s k i e g o  23.

Powiem wam kazanie!..
Od dłu szego czasu w lwowski* ż, hum o- 

n  tyc łatw o zauważyć pewną skłonność 
te rd eu c j :y n \  c nieokr raioną aspiracje 
do astrżet ’a , 'owcif u a właściwie koncepto- 
.ani-t kc 1 m naszego teatralnego światka

zaglądając, nie rzadko, do cudzych m ieszkań 
przez dziurkę od klucza...

Szersze horyzonty satyry  życia politycz­
nego i społecznego, lub, wreszcie, dowcip 
uganiający się na spotrzegawczym  zmyśle 
po stosunkach powszechnie ludzkich, albo 
ogólno-narodow ych — dla naszych lwow­
skich hum orystów  są niedostępne, bo to  zie­
mia dla talentów  prawdziwych, głębszych, 
k tóre  potrafią zawsze odszukać myśl, ubrać 
ją  w odpowiednią formę i uderzyć z tą siłą 
i werwą o stó ł wad i g łupstw  ludzkich, że 
aż się tysiące nożyc odezwie...

Gdzież to  dla naszych humorystów!... 
T rzepnie nie jed en : »a twój W esoły K urje-  
rek lepszy — co?..«

W esoły K urjerek  nie maluje żab na 
niebiesko wmawiając, źe to  są korojjatw y, 
w rozbitych jajach na tw ardo nie upatruje 
linij artystycznych określających tragiczność 
siły na żółto, a w zakręconym  filozoficznie 
psim ogonie na czarno, nie odczuwa zielonej 
melancholji zgnębionego dziurami w bucie 
m odernisty  - ale W esoły K urjerek  ma te 
zalety i tę wyższość, źe drukuje daleko mniej 
od was hum orystycznych głupstw , a trzym a­
jąc się z dala od tak  nazwanych »aktualnoś- 
ci osobistych*, nikomu nie wyrządza krzywdy.

N apraw dę, lwowska hum orystyką skapi­
talizowała cynober, gum igutę i kwaśne mle 
ko — koloryzuje tern stronnice pism swoich 
i jest przekonana, że ludzie pękają od śm ie­
chu.. A  tym czasem , »ta sztuka illustracyjna* 
drapie po twarzy estetykę, dobry sm ak i pros­
to tę  wdzięku rysunkowego w karykaturze, 
a od takiego hum oru pstro - morengo wato —pa- 
purzastego kruczy w brzuchu i dostaje się 
perturbacyj żołądkowych, k tóre przechodzą 
w zasłużony stan kataru...

Koncepty dotycz ze artystów  i artystek  
teatralnych wiercone z ponografj; lub p oda­
wane na patyku za kuliso' t go s :anda!u —  
poza parafją lwowską nie ?? zrozumiał 1 V y-  I


